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2 wojny rosyjsho-japońshiej.

Z w ojny ros.-jap.$ Wyrzucanie torpedy z łodzi torpedowej japońskiej.

Historya bitwy pod Cuszimą będzie niezmiernie 
J udną do napisania. Ze wszystkich dotychczaso­
wych raportów zarówno rosyjskich i japońskich 
Widać, że najbardziej fachowi jej uczestnicy znają 

trunki, wśród których bitw a się rozpoczęła, znają 
Potem skutki bitwy, o przebiegu jej jednak mają 
.ylko mętne pojęcie. Jeden tylko admirał Togo i 

sztab muszą wiedzieć o tyle więcej,, że plan 
sWój oparli na szeregu hipotez. I oni jednak nie 

w stanie z całą ścisłością twierdzić, że rzeczy 
dokonały się tak  a nie inaczej, już chociażby dla- 
te£o, że skutek przeszedł zapewne najbardziej opty­
mistyczne przewidywania wodzów japońskich.

Admirał Togo podobno do ostatniej chwili był 
Przekonany, że admirał Rożdiestwieński postano­
wił płynąć przez cieśninę Tsugarou. Faktem jest 
W każdym razie, że osobiście kierował do ostatniej 
Prawie chwili przygotowaniami obronnemi w tej 
cieśninie i że dopiero wkrótce przed samą bitwą 
Pojawił się w Mosampo. Był w tem może podstęp 
Wojenny: admirał może wiedział o wywiadowcach 
rosyjskich, kfórzy śledzili jego ruchy i umyślnie 
Wprowadził ich w błąd przedłużoną swoją obecno­
ścią w północnej Japonii.

Dla ogółu w Tokio pojawienie się Rosyan przed 
cieśniną koreańską było tak samo niespodzianką 
jaką było dla całego świata. Skoro rozeszły się 
Wiadomości o pojawieniu się floty rosyjskiej przed 
Szangajem, niepewność ogarnęła opinię japońską. 
Kie przypuszczano w każdym razie, aby bitwa mo­
gła się zacząć przed dniem 28 maja. Czy tę nie­
pewność dzieliła także admiralicya, oczywiście nie 
wiadomo. W każdym razie nie wpłynęło to w ni­
czem na opóźnienie przeciwdziałania za pomocą 
szybkiej akcyi zaczepnej.

Kiedy w dniu 27 maja o godz. wpół do 9-tej 
zrana zjawiła się tuż przed niemi i zawiązała kró­
tką wymianę strzałów w bardzo dalekiej odległości 
i szybkim odwrotem pociągnęła za sobą flotę ro­
syjską w głąb przystani, zawiadomiony o tem ad­
mirał Togo około godz. 9 zrana odpłynął z Mosam­
po i zwróciwszy się w stronę, z której mógł ude­
rzyć na lewe skrzydło z tyłu postępującej floty ro­
syjskie], część swojej eskadry wysłał ku północne­
mu wschodowi z poleceniem, aby w krytycznej 
chwili uderzyła na front rosyjskiej eskadry. Sy- 
gnał, wydany przez okręt admiralski Toga „Mika- 
sę , brzmiał: „Los państwa zależy od tej bitwy.
Japonia czeka od was, aby każdy spełnił swój obo-
w i ą z e k “ .

' Spotkanie nastąpiło o godz. wpół do 2-ej wpo­
jenie. Zaczął się pojedynek artyleryjski na wielką 
Uległość. Zerwał się wtedy -wielki wicher od stro­
fy północno-zachodniej. Ogromne fale niezmiernie 
utrudniały kierowanie mniejszemi zwłaszcza okrę­
tami.

szybkości nie mogła ustanawiać dowolnie dystansu 
walki, nie mogła więc dostatecznie zbliżyć się do 
przeciwnika i powiększyć szanse oszczędzania swo­
jej średniej artyleryi.

Z drugiej strony szyk, zarządzony przez wodza 
rosyjskiego, okazał się błędny. Zamęt w oddziale 
Niebogatowa i w przednim oddziale kapitana Szena 
i zamieszanie się okrętów, wepchnęło pancerniki 
w stronę wybrzeży japońskich, gdzie ukryte były 
miny podwodne. Ofiarą jednej z tych min pierwszy 
padł pancernik „Borodino“, którego załoga w chwili, 
gdy okręt tonął, strzelała jeszcze z dział.

Około godziny 3 popołudniu rozprzężenie było 
kompletne. Okręty nie odpowiadały na sygnały Nie­
bogatowa, który po ciężko rannym Roźestwieńskim 
odebrał dowództwo. Flota nie była w stanie wy­
konać żadnego zbiorowego ruchu. Atak floty ja­
pońskiej był tak nagły i silny, plan ataku tak zu­
pełnie nieprzewidziany, że panika ogarnęła załogi. 
Ogień artyleryjski Japończyków, jakkolwiek z da­
lekich dawany odległości, był nadzwyczaj celny.

Komendant jednego z torpedowców w rozmowie 
z korespondentem „Daily TelegraphM streścił wra­

żen ia  sw oje w  następujących  pełnych grozy  słow ach: 
—  „F a le  m orskie p ię trzy ły  s ię  do n ieb yw ałych  
w ysokości. T ysiące  granatów , w ym ien ianych  przez  
obie floty, w yg ląd a ły  tak , jak  gdyby strum ien ie  o- 
g n ia la ły s ięp rz ez p o w ie trz e  na d ługich przestrzen iach, 
dochodzących do w ie lu  setek  m etrów. M arynarze  
w szystk ich  okrętów  p ław ili s ię  poprostu w  wodzie, 
za lew ającej pokłady olbrzym iem i bałw anam i. S łona  
w oda gryzła  im oczy, tak, że form alnie ślepli.

I  to trw ało przez ca łe  dw anaście godzin. -  
O b ciera li sobie jednak w szyscy  tw arz łachm anam i 
i  n iew zru szen i pracow ali nad ładow aniem  i n a sta ­
w ianiem  dział. W ielu  ludziom  skóra schodziła  z nosa, 
z policzków , z czoła  i pow iek. K łęby dymu raz po 
raz o sła n ia ły  pow iew ające na m asztach sygn ały . 
Co ch w ila  rozdzierały  w idn okrąg  b łysk aw ice  w y ­
strza łów  i godzina za godziną brzm iał n ieprzer­
w an y huk dział.

M arynarze zaspokajali g łód tw ardem i sucharam i, 
które żuli, n ie  przeryw ając w alki. N iek tórzy  rozm ię­
k cza li je  w  w od zie  m orskiej, in n i n aw et w krw i 
z św ieżych  ran.

M owa ludzka je st  zbyt uboga, aby opisać o- 
grom  grozy  tych strasznych  chw il. L ud zie  
padali n ie  ty lko w sk u tek  ran, a le  i w sk u ­
tek  głodu i pragnien ia , w yczerpan ia  ner­
w ów , w strząśn ię tych  przerażającym  w ido­
kiem  zn iszczen ia  i śm ierci. “

S traszn y  za iste  obraz!
P od  jak ą  n azw ą przejdzie do h istory i 

ta  b itw a, n ajw iększa  w  dziejach, jak ą  k ie ­
d yk olw iek  dw ie m orskie potęg i ze  sobą  
sto czy ły ?

D zisia j w szy scy  p iszą  o b itw ie  pod  
Cuszimą i to określen ie  je s t  najtrafn iejsze , 
gdyż odpowiada zarów no w yspie, jak oteż  i  
c ieśn in ie  Cuszima, a  w ięc podaje dokładnie  
teren b itw y. J a k  don iosły  n iek tóre dzien ­
n ik i an g ie lsk ie , adm irał T ogo w yraził ż y ­
czen ie, ażeby zw y c ię sk a  jego  w alka  z flo­
tą  rosyjsk ą  otrzym ała n azw ę „bitw y na  
morzu Jap oń sk iem “. N iektórzy  opow iada­
ją, że  m oże dziejop isarze japoń scy będą  
m ów ić o b itw ie  w  c ieśn in ie  K rusenster- 
na, a  to w  tym  celu, ażeb y  zaznaczyć, 
że  R osya  poniosła k lę sk ę  na wodach, k tó ­
re noszą  nazw isk o  rosyjsk iego  podróżnika.

C ieśnina Cuszim a n ie  je st  g łęb ok ą  i ty l­
ko w  sam ym  środku łożysko  jej m a g łęb o­
kość, przew yższającą  n ieco  100 m etrów.

R ów nie znaczn a  część  m orza u półn o­
cnego  u jścia  c ieśn in y  je st  p łytką, m ając 
g łęb okość 100 do 120  m etrów, skutk iem  
czego zatopione tam okręty rosy jsk ie  bę­
dzie m ożna dosyć ła tw o  w ydobyć. Chara­
k terystyczn ą  je st  ta  okoliczność, że do 
dzisiaj n ie  wiadom o, czy  w yspa Cuszim a  
je s t  jednolitą , czy sk łada s ię  z dw óch czę­
ści. N a  Cuszim ie znajduje s ię  zatoka,

E skadra R oźd iestw ień sk iego  w sku tek  słabszej
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^ wojny ros.-jap.: Straż nocna na pokładzie pancernika japońskiego na kilka godzin przed bitwą pod Cuszimą.


